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Dziś,,ŚwiętoMorzać i win io mna kesy 


Podniosła uroczystość w Gdyni z udziałem 
Prezydenia Rzpliiej i dosłojników państwa 


Dziś rozpoczynają się uroczy 
stości „Święta Morza”. Wziv- 
sła ta uroczystość zamanifestu 
je uczucia ludu polskiego do mo 
rza. Nasze odwiecznę prawo do 
ziem pomorskich. Uroczystość 
będzie godną odpowiedzią na za 
kusy niemieckie. 

Święto Morza zaszczyci $w 
łą obecnością Prezydent Rze- 
czypospolitej, który wczoraj wy 
jechał specjalnym pociągiem 
do Gdyni. Prezydentowi towa- 
rzyszą obok świty, marszalko” 
wie Sejmu i Senatu, premier 
Prystor oraz ministrowie i pod- 
sekretarze stanu. 

Do Gdyni zawinął również 
statek „Polonia, wioząc na swo 
im pokładzie prezesa B.B. Sław 
ka, ministrów Boernera, Jędrze 
jewicza, wiceministra Starzyń- 
skiego, którzy również wezmą 
a p m OT www 


P. Marszałek Piłsudski 
przybył do Wiina 


W dniu wczorajszym, o godz. 
11-ej przybył z Pikiliszek do Wil 
na Pan Marszałek Piłsudski. Pan 
Marszałek „Piłsudski zamieszkał 
W pałacu Rzeczypospolitej. 

Tegoż dnia przybyli z Warsza 
wy do Wilna wiceminister spraw 
zagranicznych Beck, poseł Rze- 
czypospolitej w Moskwie Patek 
1 attache wojskowy przy posel- 
stwie Rzeczypospolitej w Mos- 
kwie pułk, Kowalewski, którzy 
w godzinach południowych byli 
przyjęci przez Pana Marszałka. 


Przyczyny Katastrol 
kolejowi] | pod mA 


Wstępne badanie przeprowa- 
dzone przez specjalną komisję 
śledczą dyrekcji kolejowej w 
Gdańsku i ministerstwa kommi- 
kacji, wykazało, że przyczyną 
katastrofy kolejowej pod Tcze- 
wem była zbyt szybka jazda na 
łuku, na którym katastrofa wy- 
darzyła się. 


, Wczoraj w południe tor kole- 
lowy został uprzątnięty i otwar- 
O na nim normalny ruch. 


Uriop ministra KUhna 

Z dniem wczorajszym rozpoczął ur- 
Op wypoczynkowy minister komunika- 
JE W niektórych kołach politycznych 
Fatma cję poógłoska, Że min Kika z 
urlopu swego nie wróci na swoje do- 
tychczasowe stanowisko. 


udział w uroczystościech zwią 
zanych ze „Świętem Morza“. 
Premjer Prystor wraca do 
Warszawy już w poniedziałek 
rano, natomiast Prezydent Rze 
czypospolitej pozostanie kilka 
dni nad polskim morzem. 
a 


Napływ gości jest o'krzymi, 
byłby on zupełnie jesz:ze więk 
szy, gdyby nie tragiczna kata” 
strofa kolejowa, wynisła | sku- 
tek karygodnego zamisubania 
władz kolejowych. 


Ostatni dzień akcji wyborczej 
|był bardzo ostry. Wszystkie par 
tle polityczne wypuściły tysia” 
ce „łapaczy”* wyborczych. 
Niema wolnego miejsca 
na słupach ogłoszeniowych. 
witrynach wielkich magazynów 
i murów ściennych. Najtężsi agi 
tatorzy nawołują do masowego 
udziału w wyborach. 


Przedstawiciele rządu Rze- 
szy i Prus zapewniają społeczeń 


Armia Bonusa przenosi się do Pensylwanii 


W oczekiwaniu marszu 25 tysięcy weteranów 


WASZYNGTON, (PAT). U- 
czestnicy t. zw. „Bonus Army“ 
usunięci siłą z Waszyngtonu skie 
rowali się do Pensylwanii, gdzie 
mają się na nowo zorganizować. 
Do Pensytwanji przybyło już 4 
tysiące b. żołnierzy, zaś oczeku- 


ia ich tam 25.000 Głównym o- 
środkiem ruchu b. żołnierzy nia 
być miasto Johnstown. Komen- 
dant Waters nosi się z myślą u- 
tworzenia nowej organizacji we- 
teranów pod nazwa „koszule kha 
ki“. Zdaniem Watersa prezydent 


Hoover zbyt ostro obszedł się z 
weteranami, w obozie których 
znajdowało się wiele kobiet i 
dzieci. 

W Waszyngtonie pannie spo- 
kój 


Profesor prawa — fałszerzem pieniędzy 


Wraz ze swą maiżonką prowadził podwójne życie 


. Przed sądem karnym w Ber 
linie rozpoczął się proces prołe- 
sora prawa międzynarodowego 
Salabana i jego małżonki oskar 
żonych o fałszerstwo pieniędzy. 

Salaban, autor dzieł z zakresu 
prawa międzynarodowego pro- 
wadził podwójne życie. Posiadał 


wadził życie wystawic, t > 
się poważaniem w kołach nauso 
wych. Co kilka dni Salaban i je- 
go małżonka przebierali się w 
robotnicze ubrania i szii na ry- 
nek, gdzie kupując rozmaite pro 
dukty puszczati w obieg około 
100 marek w monetach dwiunar- 
kowych, które wyrabiane były w 


zakugspiwowanym warsztacie, 
znajdującym się w podziemiach 

Po rozpatrzeniu sprawy sad 
wydał wyrok, skazujący proi 
Salabane na 5 lat więzienia i 15 
lat pozbawienia praw. Areszt 
śledczy został mu zaliczony. 
Żona Salabana skazana na rok 
więzienia. 


Niemcy dostarczają broń Kolandji 


Policja skontiskowała transport rewolwerów I nmunleji karabinowej 


BERLIN, (PAT). — W miej”| amunicji, przeznaczony dla je'|żono energiczne dochodzenie 
scowości Emmerich, w regencji|dnej firm holenderskich. Tran- | równocześnie przez władze nie- 
Deuseldort policja skonfiskowa|] sport składał się z rewolwerów | mieckie t holenderskie. 


ła nielegalny transport broni i 


li amunicji karabinowej. Wdro* 


Toczą sie krwawe boje 


na granicy Paragwaju i Boliwii 


ŁONDYN. (ATE). — Z Ła W całym szeregu punktów grajnie zgodziła $ię ua interwencję 
nicznych obie armie nawiązały | jąkiezokolwiek państwa w cha 


| piękną willę, automobil i pro 


Paz donoszą, że na granicy bo” 
liwijsko - paragwajskiej doszło, 
w wielu punktach, do nowych 
krwawych starć. Fort Carrales 
został ewakuowany przez od- 
działy paragwajskie. Wojska 
boliwijskie koncentrują się pod 
Villamonte wpobliżu granicy. 
Rozporządzają one eskadrą sa” 
molotów. 

W okolicy fortu Boqueren sa 
moloty boliwijskie ostrzeliwały 
oddziały wojsk paragwajskich. 


FUTRA! 


FUTRA! 


Pierwszorzędny towar, najnowsze modele, solidne wykonanie 
PO cenach niebywałych poleca znany magazyn 


„KAMCZATKA* 


Marszałkowska 137 


(Prosimy zanotować adres) 


Å 


ze sobą kontakt. 


rakterze pośredniką, Argentv- 


SANTIAGO de CHILE, —|na, Brazylja i Chili pragną jak 


(PAT). — Konflikt zbrojny po 
między Boliwią a Paragwajem 
wydaje się coraz bardziej nieu 
nikniony. Aczkolwiek Boliwia 


najwydatniej przyczynić się do 
pokojowego załatwienia konilik 
tu. 


stwu o zabezpieczeniu spokoju 
i wolności wyborów. Z dniem 
dzisiejszym wchodzi w życie 
również dekret prezydenta kze 
szy o rozejmie politycznym. De 
kret ten zabrania odbywaniu na 
wet zamkniętych zebrań poli- 
tvchcznych do 10 sierpnia. 


X 


Dzielnicowy komitet wybor- 
czy na okręg wyborczy Prus 
Wschodnich w Olsztynie ogła- 
sza odezwę do ludności polskiej 
Prus, nawołującą do głosowania 
na listę polskiej partji ludowej, 
zaopatrzoną w Nr. 21. Lista pol- 
ska werbujc zwolenników pod 
hasłem obrony praw ludu pol- 
skiego, chleba i pracy dla robot- 
nika polskiego. 


Lot propagandowy 
samolotów Hitler 


MONACHJUM, (PAT). Z No- 
rymbergji wystartowała wczoraj 
do lotu propagandowego naoko- 
ła Niemiec eskadra samolotów 
Hitlera organizacyj lotniczych. 
Eskadra składa się z 9 samolo- 
low, 


axb urA 
Spari U sgi 

do wyszakamia posady 

BUDAPESZT. (FAD). -- Bez 
robotny czeladnik rzeźnicki, Er: 
nest Matura. celem zwrócenia 
na siebie uwagi I otrzymania p9 
sady, odbył dłucodystansowy 
bieg 273 ku. z Wiednia da Bu 
dapesztu w czasie 29 godzin. 


Zwycięstwo Francuzów 
w zawodach ten sowych 
o pukar Davisa 


PARYŻ( A.T.E.). Wczoraj na 
stadjonie sportowym BiHand Gai 
ros w obecności prezydenta re- 
pubłiki rozpoczęły się końcowe 
rozgrywki w zawodach teniso- 
wych o puhar Davisa między 
Francją i Ameryką. Wszystkie 
iniejsca w stadjonie były wyprze 
dane. Po l-szym dniu Francja 
prowadzi 2:0. 


pp 
GIEŁDA 


Zebrania giełdy wczoraj me było. W 
obrotach pozagiełdowych dolar 8.89 i 
pół, rubel złoty 4.71 i pół. Dla listów 
zastawnych i akcyj tendencja przeważ- 
nie słabsza. 


meh matyń Roblmganów 1 Wileństczyiny 


do Warszawy na dachu pociągu 


przyjechało 


Policjant, pełniący służbę 
przed uworcem Wileńskini, zau 
ważył. że trzech chłopców krę 
ci się po placyku i rozgląda się 
nieśmiało. Sprawiali wrażenie, 
jakby pierwszy raz przybyli da 
stolicy. 


policjant. j 
— A... a. przyjechaliśmy. 


— Skąd? 

— Z Wilna. 

— Gdzie są was! rodzice? 
— W domu. 

— Gdzie? 

— Na Wileńszczyźnie. 


Trzema młodymi Robinzona 
mi (od 11 do 14 lat) zaopieko” 
wał się policjant. Nazwiska ich 
brzmią: Dominik Wasilewicz 
(Wilno), Wacław Trajkowski 
i Władysław Jancewicz (obaj 


— jJakżeście przyjechali do|z Nowo - Wiłejki). Do stolicy 
— Co tu robicie? — spytał| Warszawy? 


„ ~ Na dachu pociągu pośpiesz 
SAWA 


wybrali się w- pfjszukiwaniu 
przygód. „Cala trójka powróci 
do rodziców pod opieką policji. 


Sir 4. 


OSTATNIE 
mrs 


Jak zachowuje się 


Gorgułow po wyroku śmierci 


Wizyta obrońcy w celi skazańca 


Obrońca Gorgułowa Geraud 
udał się do więzienia de La San 
‘te Gorgułow pozostaje pod ści 
słym nadzorem. Ręce mna wol- 
ne. natomiast na nogach ma kaj 
dany. Zapytany o stan ducho- 
wy Gorgułowa, Geraud oświ iad 
czył, iż oskarżony nie wydaje 
się być zbyt przejęty wyrokiem 
śmierci. Być może „iż nie zdaje 
on sobie dokładnie sprawy Z 
wyroku. gdyż oprócz dowiedzio 
nego niezrównoważenia umy“ 
słowego. jest on „prawdziwym j © 
Rosjaninem, żyjącym 
swemi marzeniami, aniżeli rze 
czywistością”. 


JES 
RH) 


Adwokat Geraud. 


Gorgułow mówi stale o pro” 
cesie, wspomina mowę prokura 
tora, obronę swych adwuka" 
tów. Najbardzici dotkniętym 
zdaje się być zarzutem. iż nie 
był dobrym doktorem, lecz po- 
kątnym lekarzem. 

Oskarżonemu nie wolno czy 
taé dzienników, co go martwi, 
gdyż chciałby znąć opinie 0. so 
bie. zwłaszcza prasy 
Gorgułow powtarza  nieustan: 
nie. iż chce być rozstrzelany. 
a nie zginąć na szafocie „co jest 


Niebezpieczna 
choroba nóś 
szerzy sę w kraju 


Zbadajcie dziś wie- 
€zór czy nogi wasza 
nie posiadają tyci 
gto obja wów. 


Należy zobaczyć 
€zy niema między 
palcann wilgotnej. 
zgrubiałej, popę- 
kanel, bialej skóry 
lub lekkiego zapa- 
lenia z małymi pę- 
cherzykami. Sa to. 


pierwsze objawy 
bardzo niebez- 
piecznel iniekcji. 


która dostała się 
fuż do tysięcy og- 
nisk domowych. 
Jeśli się spostrze- 
fe jeden z tych 
objawów, nie nale- 
ty zwlekać ani 
lednego dnia. gdyż 
może to drogo 
kosztować. By za- 
pobiec temu szyb- 
ko 1 miezawodnie, 
należy dodać tyle 
Saltrat Rodell do 
wody, by tlen wy- 
dany przezeń na- 
dał jej wygląd mleka. 


Qdy 
się nogi w tej mleczne] kąpien, nisz- 
czy to chorobę w zarodku i sole lecz- 
nicze przenikają glęboko do por, do 


zanurzy 


samego siedliska bólu. Jednocześnie 
odciski są zmiękczone tak. że można 
je odjąć w całości wraz z korzenianii. 
Zmęczone, zbolałe nogi sa natych- 
miast ukojone: spuchlizna znika, tak 
że można nieraz nosić obuwie O cały 
numer mniejsze niż poprzednio. Moż- 
na a A £) chodzić i tańczyć 

dnie i noce. Koszt Saltrat Rodell 


CZny. R nabycia we wszy- 
; [a aptecznych. 
Napronaki War- 


raczej | Już 


rosyiskiej.! 


niegodne żo!nierza i nie może 
zrozumieć, że we Francii Wy- 
roki Śmierci są dotychczas wy 
konvwane na gilotvnie. 

W reszcie obrońca oświad- 
czył, iż Gorgułow prawdopodo 
bnie zażąda dziś rewizji wyro- 
ku sądu przysięgłych. W takin 
| od "Wy BEM) 


razie apelacia byłaby prawdo- 
podobnie rozpatrzona w szyb: 
kiem tempie przez izbę karną 
podczas jednego z posiedzeń wa 
kacyjnych. W każdym razie c- 
statecznej decyzji oczekiwać 
można w ostatnich dniach sier 
pnia. 


Pobili się dwaj cyganie 


We wsi narczew pod Fatcni- 
cą (pow. Warszawski) od lat 
koczują cyganie. jest to 
obóz, w którym stopniowo zacie- 
ra się odwieczna cygańska tę- 
sknota do wędrówek, którzy nie 
chętnie porzucają rozbite namio- 
ty. 

Każdego lata w okolice Otwoc 
ka, nadciągają wędrujące bandy 
cyganów, mężczyźni z miedziane 
mi rondlami, kobieiy - wróżki i 
dzieci posyłane na żebry do lct- 
~ ników. Ci przybysze stanowią 
poważną konkurencję dla osie- 
dleńców karczewskich. 

W lipcu ulicgiegg roku do o- 
bozu cygańskiego w Karczewie 
przybyły aż dwie obce bandy z 
odległych krańców Polski. Dnia 
10 lipca od rana rozpoczęło się 
„pobratanie'* trzech różnych o- 
bozów. 

Gospodarzami byli» cyganie 
karczewscy, aie goście dostarczy 
li wódki, kiełbas „wszelakiego po 
częstunku. 

W czasie hucznej zabawy na- 


gle doszło do bijatyki, rozległ 
się strzał,, i raniony w klatkę 
piersiową padł młody cygan 


przyjezdnej bandy, Michał Zicliń 


ski. Awantura cygańska ściągnę 
ła policję. 
Maruta Parczewska, piękna, 


chot niemłuda cyganka zeznała: 
„Ziekński był moim chłopem, 


mam z nim dwoje dzieci, te kar 
czewskie cygany go ukatrupili, 
przez złość, że my w ich okolice 
przyszli. Zabili go Konstanty 
Dytłow i Aleksy Grabowski", 

Przybysze się rozjechali, a Dy 
tłow i Grabowski znaleźli się w 
więzieniu. 

Wczoraj zasiedli na ławie o- 
skarżonych w sądzie okregowym 
w Warszawie. 56-letni Dytłow i 
młody Grabowski. 

— Czy oskarżeni przyznają się 
do winy? — pada pytanie z ust 
przewodniczcego. 

Dytłow rozkłada ręce: 

— Jestem stary, cobym miał 
inordować obcego chłopa, wia- 
domo dlaczego Parczewska na 
nas gadała, bo jak jej jednego 
usirzelili, uciekła z drugim ko- 
chankiem. To oni się o tę Maru- 
tę zaczęli użerać. 

Grabowski nie wie nawet jak 
się zaczęło i kto kogo zabił, mó- 
wiono mu tylko, że Parczewska, 
opowiadała, żeby Dytłow zgnił 
w więzieniu, to ja muszę siebie 
ratować.“ 

Parczewska na sprawę się nie 
stawiła, gdzieś wędruje i nie moż 
na jej nawet odnaleźć. 

Sąd po naradzie postanawia 
wdrożyć ponowne śledztwo, po- 
wołać nowych świadków — a 
—uc'tsem PDytłowa i Grabov- 
"diego wypuścić na wolność. 


Ziedi, wypili i... nie zapłacili 


a potem oskarżyli o oszustwo 


Jerzy Zaleski i Wacław Szpak 
mieli zamienić marynarki na 
mundury wojskowe. Pożegnanie 
Stanu cywilnego, przed wciele” 
niem do szercgów, postanowili 

< wae libacja. 

W „Barze Polskim“, w knaj 
pie, gdzie urzędowała zwykle 
banda słynnego „lasiemsi”* za” 
siedli do oblitej, suto zakrapia” 
nej kolacii Apetyt dopisywał i 
humorek też. 

Miny rekrutów jednak tro- 
chę zrzedły, kiedy przyszło 
do płacenia, bo rachunek wy- 
niósł 80 zł. przy zupełnie pu” 
stvch kieszeniach naszych zu” 
chów. Fason jednak trzeba trzy 
mać, pięć to też jest zapłata i da 
stało się natarczywej gospody” 
ni oraz jej kelnerowi. Właści- 
cielka baru. Adamina Stalin- 
ger przy pomocy kelnera Adam 
czyka wypchnęli awanturników 
za drzwi wzywając pomocy po 
licji. Jednakże smakoszów na 
darmochę, posterunkowy nie 


mógł przeprowadzić do aresz* 


Foma sportowa NA 


Wiadomości nadchodzące z Ameryki * 
o naszych olimpijczykach są bardzo cha 
rakterystyczne. 

Oto najciężej przeszli podróż morską 
Heljasz i Siedleck;, natomiast w dosko- 
nałej formie są kobiety: — Wajssówna 
i Schabińska oraz wioślarze, z których 
dwójkę bez sternika Amerykanie uważa 
ją za bardzo groźnego przeciwnika. 

Z artykułów. jakie drukowane były 
w sprawie sportowej © przygotowa- 
niach  przedolimpijskich wiemy, że 
Wajssówna i Schabińska njskrupułatniej 
przestrzegały dożywiania sę cukrem. a 
dwójka bez sternika już od paru lat by- 
ła dożywiana cukrem. Natomiast Hel- 
jasz i Siedlecki ze wszystkich lekkoatle- 
tów -olimpijczyków przywiązywah mniej 


—— 


tu. ponieważ obaj mieli wezwa- 
nie natychmiastowego stawie” 
nia się do koszar. 

Zalewskiemu i Szpakowi a- 
wantura uszła na sucho, ale oni 
zę swej strony nie podarowali 
niegościnnej właścicielce baru i 
icj mocnemu w pięściach kelne- 
rowi. 

Stalingerowa i Adamczak sta- 
nęli przed sądem grodzkim oskar 
żeni o oszustwo przez Zalewskie 
go i Szpaka, którzy zeznali, że w 
barze specjalnie ich pojono i po 
dawano do stołu niezamawiane 
potrawy, coraz większe porcje i 
coraz nowe trunki. 

Sąd grodzki skazał właściciel- 
kę i kelnera „Baru Polskiego" 
po dwa miesiące aresztu każde. 

Skazani zaapelowali i sprawa 
znalazła się na wokandzie Sądu 
Okręgowego, jako odwoławcze- 
go od pierwszej instancji. 

Tym razem Stalingerowa i A- 
damczak wyszli ze sądu oczysz- 
czeni z zarzutu oszustwa. 


ayh Olimnijczytów 


sze znaczenie do tego dożywiania. I oto 
okazało się oni to właśnie na jbardziej 
odczuli skutki podróży morsk':j, którą 
tamci przeszli bez żadnego wstrząsu. 

Czyż nie jest to jeszcze jednym do- 
wodem krzepiącego wpływu cukru, któ- 
ry nietylko wzmaga energję, ale i uod- 
pornia organizm ludzki! 

Jest równ:eż rzeczą ciekawą, że trener 
polskich lekkoatletów Klumberg, pisząc 
przed wyjazdem artykuł do jednego z 
pism sportowych zaznaczył, iż w ra- 
zie, gdyby podróż morska źle wpłynęła 
na olimpijczyków, celem przyśpieszenia 
powrotu do formy zastosuje on, podob- 
nie jak to miało miejsce w obozach tre- 
i: dożywianie zawodników cu- 
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Rzecz dzieje się w miasteczku 
«laki. 

brzed sądem i 
AjzY Zapałka 
janina biodesko. 
skargę, 

„Unia 2 lipca b. r., kiedy 
sziamt do mego narzeczonego, że 


stoi oskarżony 
i oskarżycielka 


sędzia czyta 


by şe zynośsic na obiad, bo u 
nas byiy ilaki, za któremi on 
przepaua, napadł na mnie na 


schodach Alojzy Zapałka, złapał 
mnie wpół, zaczął gwałtownie ca 
towac, obrażając moją moral- 
ność, co mwe bardzo bolało, 
gdyż uszczypnął mnie tak moc- 
no, że zostay ślady widoczne na 
niewidocznej części ciała, które 
widziaty potem moje sąsiadki, 
powołane dziś na świadków. 

Sędzia odkiada podanie i 
zwraca się do oskarżonego: 

-— Przyznaje się pan do wi- 
ny? 

— Wysoki Sądzie, z dobrej ro 
dziny jestem i dobrze wychowa- 
ny. Mój ojciec hurtowo sprzeda 
wał wódki. 

— A pan pije detalicznie — 
wtrąca złośliwie oskarżycielka. 

— Jabym — ciągnie oskarżo- 
ny — nigdy sobie na to nie po- 
zwolił, gdyby nie nagłe uczucie... 
Niech wysoki sąd popatrzy, ja- 
ka ona miła, jaka pulchna! Na 
jej widok rozpaliła się we- mnie 
miłość.. Chciałbym być królem, 
żeby jej ofiarować swój tron... 

-- Dosyć! przerywa sę- 
dzia. 

— Królem, albo innym człon- 
kiem historji!... — deklamuje w 
zapale pan Zapałka. 

— Więc przyznaje pan, że pan 
oskarżycielkę siłą całował i 
uszczypnął... 

— Moje usta, moje ręce szły 
za głosem natury. 

— Pani popiera moją skargę? 
-— zwraca się sędzia do panny 
Bioderko. 

— Chyba — ociera łzy po- 
krzywdzona. — Całą reputację 
ni popsuł. Całował mnie i tak 
uszczypnął, że do dziś są śla- 
dy... Na całe życie pozostanie 
piama na mojej reputacji. 

— lii — wzrusza ramionami o- 
skarżony — po pierwsze siniak 
po miesiącu zejdzie, a po drugie 
w reputację nie szczypałeni... 

— Więc pani prosi o ukara- 
nie? — powtarza sędzia. 

Z ławy dła publiczności zry- 
wa się czerwony jak burak mło- 
dzieniec. 

— Frosimy o ukaranie i o 100 
złotyci odszkodowania — wo- 
ła. 

-- A pan co tu ma do gada- 
nia?! 

— To moja narzeczona, pro- 
szę sądu. Najwięcej jestem strat- 
ny. Dziewczyna już nie jest tyle 
warta co była! Ja się z porządną 
panną zaręczyłem, a nie z wy- 
szczypaną i całowaną, a teraz z 
wyszczypaną muszę się żenić!... 
Niech mi łobuz różnicę dopłaci! 


Katastrofa 
kolejowa 


— Możliwe, iż nie mam racji, 
że Ministerstwo Komunikacji 
winę tu ponosi. 
Możliwe. Jednak opinja publiczna prosk 
by jej wyjaśniono 
tzemu to puszczono 
pociąg na tor uszkodzony?.. 
A może źle był naprawionył.. 
Powiedzcie, gdzie jest prawda, prawdą 

oczywistał» 

Zresztą, co tu do djabłów trzystu 
gadać 
i opowiadać! 
Dzień „Święta Morza” żałobą okryty... 
Niech nam powiedzą szczyty, 
co się stało? 
Wiemy tymczasem za mało. 


Servus 


Weikl metz 
połykaczy gwoździ 


Niezwykły konkurs odbędzie 
się w Rzymie PSEM potyka- 
czami gwoździ, tiuczonego szkłą 
LB [px smakołyków, a naśladow- 
cą łakirów, amatorem Manetti, 

Manetti podjął się mianowicie 
wystąpic publicznie i powtórzyć 
wszystkie wyczyny takirów, któ 
rzy zechcą Się z nim zmierzyć 
twierdzi on bowiem, że wszyst- 
kie „cuda“ fakirów są niczem in- 
nem, jak „naturalnym objawem 
autosugestji, którą każdy inoże 
u siebie wywołać". Manetti twier 
dzi, że będzie w stanie wykonać 
publicznie wszystkie wyczyny 
takirów bez najmniejszej dla sie 
bie szkody, a w celu kontroli 
nad popisami zaprosi komisję 
złożoną z uczonych i lekarzy, 


{Zapowiedź tych popisów wywo- 


łała w Rzymie ogromne zaintere 
sowanie, 


Z otchłani nędzy 


i bezrobocia 


Bezrobotny kowal g.oduje wraz z żo- 
ną i dwojgiem dziec. Prosi o pracę dla 
siebie, lub dla żony, która mogłaby przy 
jąć zajęcie służące Oferty dła J. U. 

è 


W starszym wieku mężczyzna. posła» 
dający świadectwa uczciwej i energicze 
nej pracy, poszukuje zajęcia inkasenta 
lub wożnego, byleby mógł jeszcze samo- 
dzielnie zapracować na swoje utrzyma» 


nie. Łaskawe oferty dla Z. p 
* 


Dobra kucharka i dzielna służąca po- 
szukuje zajęcia w pracy domowej wraz 
z dzickiem. Zgodzi się na najskromnieje 
sze warunki, gotowa nawet pracować 
bez pensji byleby módz utrzymać przy 
sobie małego synka. Oferty dla Stani- 
savy Dr. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


10.000 Muzyka religijna. 10,30 Od- 
„czyt misyjny. 10,45 Muzyka religijna a 
I płyt. 11,00 Transmisja z Gdyni „Uroczy 
„stości Święta Morza”. 13,15 EE 

z Łodzi. 14,0u Dalszy ciąg transmisji z 
cyt. 14,50 Orkiestra ludowa. 15,40 
Radjotygodnik dla młodzieży. 15,52 Fe 
jeton dla starszych dzieci. 16,05 Audy- 

cja żołniersko - strzelecka. 16,45 „Wia 

domości przyjemne i pożyteczne”. 17,00 

Koncert popołudniowy. [8,20 Transmie 

sja z Ciechocinka, 1 9.15 Rozmarości 

19,35 Skrzynka pocztowa techniczna. 

20,00 Koncert wieczorny. 20,45 Kwa- 

drans literacki. 21,00 Dalszy ciąg kom 

certu. 21,50 Wiadomości sportowe. 

22.00 Muzyka taneczna. 22,45 Wiado» 

mości sportowe. 22,50 Dalszy ciąg mum 
pir tanecznej. 


| Zaburzenia systemu nerwowego 


newralgję, epilepsję leczą skutecznie 
zioła O. Wojnewskiego zn. sł. 


„E PILOBIN" 


Żądajcie w aptekach i składach aptecze 
nych. Porady listowne t broszury wy” 
syła bezpłatnie B .:ro sprzedaży, Ware 
szawa PI. Krasińskich 8. tel. 11.91-79. 


-e H ë 
Zakład Urologiczny D-ra Med. BOGU< 
MIŁA EDELMANA, Warszawa, Ziele 
na Nr. 35, Choroby nerek. pęcherza i 
dróg moczopłciowych. Nowoczesne urzą” 
dzenie, Ceny przystępne. Pokoje poje” 

dyńcze i wspólne. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


— Niesposób było odmówić Hubertowi. Jakby 
tó wvgłądało: gdybym nie przyjął zaproszenia? — 
rzeki Michał. 

1 —+ Mimo to trzeba było odmówić — odparła Irena. 

— loby dopiero wzbudziło w nim podejrzenia. 

-=~ A jednak tak właśnie trzeba było uczynić. Po- 
winna ci była wystarczyć moja prośba. Napisałam ci 
wyrażnie: „pod żadnym pozorem"... 

Michał drgnął z trwogą. Zapytał przerażony: 

s —-Pisałaś? 

, wasi qlak, 

— Kiedy? 

— Przedwczoraj. 

— Komu oddałaś list? 

— jak zwykle, dziewczynce ogrodnika. 

— Nie dostałem żadnego listu. 

— Kłamiesz... Przyznaj się... Przyznaj się prędzej, 
„że kłamiesz... bo... 

— Przysięgam ci, że nie dostałem żadnego listu. 

— To znaczy, że mój mąż przejął list. jesteśmy 
zgubieni.. À 
; -— Nie, przesadzaj. Dziewczynka mogła list zgu- 
bić. Nie miała odwagi ci powiedzieć. 

„ „ro Będę to musiała sprawdzić... 
Miast... 

: Ukryła się na tyłach pałacu, obeszła go dookoła, 
i gdy już przypuszczała, że nikt jej nie dostrzeże, po- 
tiegła, jąk oszalała... 

Przybiegła pędem do chatki ogrodnika i ujrzała je- 
go córeczkę, bawiącą się przed domem. Gdy dziecko 
ujrzało nadbiegającą hrabinę rozpłakało się, przeczu- 

„wając ostrą naganę. 

Irena zdyszana zapytała: 

— Mój list? Co zrobiłaś z moim listem? 

Dziewczynka, szlochając, opowiedziała wszystko, 
„ i to, co się już zdarzyło raz... dawniej... i to, ca do- 

_ piero onegdaj... 

Hrabina wysłuchała wszystkiego w milczeniu, po- 
caiowała zalewającą się łzami dziewczynkę, aby ją po- 
cieszyć i udała się w drogę powrotną db pałacu, zmic- 
szana, niespokojna, z rozpaloną głową, przeczuwając 
straszliwy dramat, wielką tragedję... 

Powtarzała sobie nieustannie: 

-— Wiedziałam, że tak będzie... Wiedziałam... 
Prędzej czy później... Nieuchronnie... ©, jezu, Jezu 
miłosierny, co to teraz będzie, co będzie?!... 

Już myśliwi szykowali się do odjazdu, gdy rena 
-weSzła ną taras. 

Była taka blada i zmieszana, że Hubert z lękiem 
zapytywał ją o zdrowie. 


zaraz... natych- 


+ - Drzącym głosem odparła, że jest nieco przemę- 
czona. 
Michał strwożony, nie spuszczał z niej oka. . 


Hrabia umyślnie zajął się gośćmi, aby umożliwić 
(m rozmowę.. 

,  Skorzystał z tego Michał, szybko przysunął się 
ńieznacznie do Ireny i zapytał ze strachem: 

— | cóż? 

— Mąż przejął mój list. Co gorsza, że przejął 
tównież poprzedni, kładąc go do innej koperty i prze- 
syłając... Rozumiesz teraz?... 

Nie rozumiał, bo był już okrutnie przerażony. 
Śmiertelna bladość pokryła mu twarz. 

Domyślił się, że to zaproszenie musiało być za- 
sadzką. Hrabia zapewne już obmyślił zemstę i chce 
teraz wykonać swój plan kary... 

„ Wiemy, że Michał był strasznym tchórzem. 

 Drżał tak okropnie, że musiał usiąść na ławce. 
Czuł się bliski omdlenia. Opanowało go straszliwe 
przerażenie. Do utraty przytomności. 

i: Iręnąsspoglądała nań z pogardliwem  politowa- 
niem. 
„ "Nawet tego nie dostrzegał, zbyt był przejęty swem 
niehezpieczeństwem. : 

Zmysł rzeczywistości przywrócił mu dopiero głos 
hrabiego, wołający z oddali: 

— Panie Michale, dlaczego pan pozostał w tyle? 
Proszę z nami... 

Co było robić? Trzeba było iść... 

, „Wstał, wyprostował się, obciągnął na sobie ubra- 
nie i poszędł. 

«Irena spoglądała za nim wślad, póki nie ukrył się 
za krzakami... 

. Zdawała sobie sprawę, kto był 
dramatu, tej nienawiści, tej traecdji, 
wątpliwie się rozegra... 

- Któżby, jak nie... ona? 

Ona... ; 

Pół-żywa ze strachu, pobiegła ‘do swej sypialni, 
zamknęła się, padła na kolana przed krucyfiksem i mo- 
dliła się żarliwie... 

... Pogoda, która od rana zapowiadała się tak pięk- 
mie; mdgle, się żepsuła. Niebo pokryły gęste chmury, 


przyczyną tego 
która teraz nie- 


t strasznie dzikie. 


Około jedenastej burza spędziła myśliwych zpowrotem 
do pałacu. 

Irena ujrzała przez okno huberta, powracającego 
pod rękę z Michałem w przyjacielskiej rozmowie. 

Tego już było za wiele na skołataną głowę Ireny... 

Czuła, że traci zmysły, że jest bliska obłędu... 

Cóż ten Hubert zamyśla? Cóż to za uparte mas- 
kowanie się i udawanie? 

A Michał... Czy nie mógł coś wymyślić, żeby po- 
prostu... uciec? Albo udać jakieś nagłe zasłabnięcie? 
Jakąś pilną sprawę? Mało to można wykombinować 
wykrętów? 

Musiała zejść nadół, bo trzeba było zająć się gość- 
mt. 

Tymczasem burza szalała. Deszcz lał, jak z cebra. 
Błyskawice rozdzierały niebo. Grzmoty wstrząsały 
starym zamkiein. 

Ujrzała męża, wciąż jeszcze gawędzącego w naj- 
lepsze z Michałem. Po chwili rzekł żonie: 

— Nie masz pojęcia, jakie tu Michał urządzał szop- 
ki! To opowiadał o jakiejś pilnej sprawie, to znów, że 
go niby głowa boli. A pewno ma poprostu jakąś rand- 
kę i nie chce się przyznać, słary uwodziciel. Ledwo 
udało mi się zatrzymać go, bo chciał czimychnąć jesz- 
cze przed obiadem... 

Uśmiechał się wesoło i poklepujac Michała po ra- 
mieniu, mówił dalej: 

— Musiałem mu dopiero tłumaczyć, co sobie lu- 
dzie pomyśla, że taki nasz stary przyjaciel, nie może 
nam przecież zrobić zawodu... Ale niełatwo mi przy- 
szło go przekonać... 

Gong zwołał gości na obiad, który minął bardzo 
wesoło. Irena nie pamiętaia, aby Hubert kiedykolwiek 
dawniej był w tak dobrym humorze. 

Michał był ponury i nic niemał nie jadł Czuł, że 
jest w strasznem niebezpieczeństwie, tem groźniejszem, 
iż nie wiedział, z jakiej strony uderzy... 

Około trzeciej deszcz ustał. 

Ale na wznowienie połowania już było zapóźno. 

Hrabia wyszedł na taras, ahy obejrzeć niebo 
istwierdzić, na jaką pogodę się zanosi. Bodaj, na do- 
brą... 

Wrócił do salonu i rzekł: 

— Michalku, mam dwa nowe źrebce, których jesz- 
cze mie znasz. Wiem, że jesteś najlepszym jeźdźcem 
w okolicy. Chcę ci je pokazać. Są wspaniałe, ale 
Wręcz niesposób je ujeżdzić. Może 
spróbujemy? Dobrze? 

— Bardzo chętnie — odparł Michał, bo i cóż miał 
rzec. 

Irenie serce ścisnęło się trwożnie. Przeczuwała. że 
teraz właśnie rozegra się ów straszliwy dramat, nie do- 
myślała się tylko, jak... 

Obaj panowie skierowali się ku stajniom. 

Po pół godzinie Irena ujrzała przez okno, jak 
opuszczali razem Terlice. Hubert wciąż uśmiechał się 
przyjaźnie. 

Konie parskały i wierzgały, łedwo ujarzmione. 

Michał mówił, że wartoby je trenować, aby mogły 
brać udział w wyścigach konnych. 


— Ciekaw jestem, czy nadawałyby sie na płoty? [ 


— wtrącił Hubert — mam chetke spróbowania. 


— Dobra myśl — rzekł usposkojony już zupełnie 
Michał. 

Skakali więc, przesadzając wszystkie napotykane 
przeszkody. 


-— Ciekaw jestem jednej rzeczy — zapalił się Hu- 
bert — czy moglibyśmy skoczyć z Czarciei Skały... 

Czarcia Skała — był to wielki złom kamienny, 
blok skalny, wysokości 50 —- 60 metrów, spadający 
jedną stroną wprost do rzeki. Skała musiała dawniej 
być używana jako punkt obronny, bo miała wyżłobio- 
ne drogi i przejścia ku górze. wijące się wężowo. Nie 


brakło też wyrahanych grot. jaskiń. z których obecnie f 


chętnie korzystały bandy włóczęgów i opryszków wę- 
drownych. 

— Możehyśmy tak spróbowali skoczyć z Czarciej 
Skały? — powtórzył Hubert. 

— Tak, ale przedtem musielibyśmy chyba spisać 
testament i polecić duszę Bogu — odparł żartobliwie 
Michał. 

-— Racja, słuszna racja — rzekł nagle uroczyście 
Hubert — bardzo być może, że powinniśmy teraz obaj 
polecić nasze dusze Bogu. 

Zdjął kapelusz, ukląkł i ostro rozkazał Michałowi 
uczynić to samo. 

Michała oblał zimny pot. 

Ale Hubert, już nie spuszczał zeń oka. Spoglądał 
twardo i nieubłaganie. 

Widząc, że Michał nie klęka, 
mu: 

— Módl się, 
wkrótce umrzesz. 


bo jeżeli Bóg jest sprawiedliwy, 


— "Hrabia chyba oszalał? — zapytał Michał prze- 
razony. 

-— Więc jeszcze nie rozumiesz? — zawołał Hubert 
rogardiiwic. 

-— Nic, ho hrabia nie przyzwyczaił mnie do takich 
żartów, głupich i. warjackich... 

Módl się, mówię ci, bo ostatnia twoja godzina! 

Poczem dodał głosem zmienionym: 

— byłeś kochankiem Ireny. Wiem wszystko. Ro- 
żumiesz teraz? Módł sięt... 

— Aja w dalszym ciągu będę twierdził, że hrabia 
chyba zwarjował. O ile hrabia ma mi co do zarzucenia, 
to mamy sposób honorowego załatwienia sprawy. Sta- 
wię się na każde wezwanie. Przyjmę wszystkie warun- 
ki, miejsce i rodzaj broni. . Oto załatwienie sprawy, 
godne osób szłachetnego pochodzenia. A nie jakieś 
warjackie wybryki... 

— Boisz się? 

— Chyba, że boję się skakać na lc. na szyję ze 
skaty konno... 

— Toś podły tchórz! 

Michał chwycił szpicrutę, zamachnął się na klę- 
czącego jeszcze hrabiego,: Hubert wszakże schwycił ką, 
wyrwał i złamał, 

Był bardzo blady, ale zachowywał groźny spokój. 

Zapanowała grobowa cisza. 

Po chwili Terlecki. skończył pacierz, przeżegnał się 
i wstał, mówiąc: 

— Co do mnie, już się pomodliłem. Mogę umrzeć. 

I zanim Michał.zdążył się spostrzec, stała się rzecz 
straszna. 

Hubert nagłym ruchem wyjął nóż, otworzył go, 
przeciął uzdę konia Michała, a następnie wbił ostrze 
iioża w kark koński, 

Koń rykrał z bólu, wierzgnął i pomknał, jak strza- 
ta. jeździec nie mógł go powstrzymać, bo nie miał 
czem. 

W tej samej chwili Hubert wskoczył na konia 
i pomknął za tamtym. Mając konia szybszego, kilko- 
ina susami dopędził Michała. 

I oto obaj, jedeń własnowolnie, drugi wbrew woli, 
pędzili przed siebie, wdrapując się na szczyt skały ku... 
nrzenaścći. 

Droga była równa, bo od strony pola teren pod- 
nosił się zwolna, zarośnięty trawą. Dopiero od wierz- 
chołka, skała staczała się spadzisto ku rzece. 

Zrównawszy się z Michałem, hrabia wykrzykiwał: 

— Łotrze!... Skalałeś moją cześć!... Skradłeś mi 
najdroższy skarb!... Nienawidzę cię i dlatego jestem te- 
raz bardzo szczęśliwy... bo widzę twój lęk!... Tchó- 
rzu, ty...! Tchórzu!... Sam dzielę twój los, ale się nie 
boję... nie drżę... Patrz, spójrz, przekonaj sięt... 

— Morderco, morderco podły — krzyknął Mi- 
chał. 

— Jaki morderca? Skoro przekazałem losowi wy- 
bór między nami, mamy szanse równe... Pędzę przed 
tobą, i nie opuszczę cię ani na krok... 

Oba konie pędziły z całych sił. Już zbliżał się 
brzeg przepaści... 

Michał nie mógł sobie dać rady z koniem. Uzda 
była przecięta... 

Choć koń łluberta również się rozbrykał, Hubert 
zdołałby go może jeszcze zatrzymać, ale nie chciał. 

To trudno. Gdyby nie narażał się na takie samo 
niebezpieczeństwo, byłby mordercą Michała... 

Przepaść zbliżała się nieubłaganie... 

W tej samej chwili, gdy ci dwaj byli coraz bliżej 
niechybnej śmierci, w Tórlicach na tarasie zebrali się 
wszyscy goście, gawędząc wesoło... 

Nie było tam tylko Ireny. ` 

Widziała bowiem przez okno najwyższego piętra 
zamkowego najdokładniej, co się działo. 

Hubert domyślał się tego, bo krzyknął Michałowi: 

— Wstydź się! .. Nie tchórz tak!... Z Terlic wszyst- 
ko widać... 

Michat, oszalały ze strachu, wołał: 

— Ratunku, ratunku!... Pomocy!... 

— Milcz, głupi, į tak nikt nie zdąży cię ratować! . 

Michał dyszał ciężka. 

Wtem Hubert zawołał: 

— Uważaj, jeszcze krok, a będzie po tobie!... 

— Wybacz, Hubercie, wybacz! — skomiał Michał 
błagalnie. 

Ale już nic nie mogło powstrzymać pędu spienio- 
nych rumaków. 

W jednej chwili zwaliły się w przepaść dwa ciała... 

A jednocześnie... trzecie... 

Irena bowiem, widząc z okna, jak ci dwaj staczają 


Hubert powtórzył | się w przepaść, padła zemdlona... 


Widok był rzeczywiście straszny... 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


P. Tala 


narzeka na swój los: 

_ „Przechodziłam smutne kole- 
je życia, bo już mając lat 12, 
porzuciłam dom, abv szukać 
Spokoju. Matka moja, jako mło 
da wdowa i właścicielka dość 
znacznych posiadłości. starała 
się powtórnie wyjść zamąż. Po 
znała młodego. przystojnego 
włóczęzę, który miał ją wkrót- 
ce poślubić. Zbyt wcześnie za- 
mieszkał u nas. Z tego dwa 
skutki: zbliżające się macierzyń 
stwo mojej matki i szybka za” 
WENERYCZNE skórne, w lecznicy 

specjalnej CZAC- 


KIEGO 2 m o, front, róg $-to Krzyskiej 
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DANIEL BACHRACH 


glada naszych posiadłości. By- 
łam jeszcze młodziutką dziew” 
czynką, ale już wyczułam, że 
źle się dzieje. 

Uciekłam z domu i zamiesz- 
kałam u ciotki w Warszawie. 
Tu było mi dobrze. Nie słysza” 
łam wvzwisk, przekleństw i cią 
głych nieporozumień. A jednak 
tęskniłam do domu. Zaczęłam 
pisvwać listy do siostry (star: 
szej ode mnie o trzy lata), któ 
ra często listownie skarżyła mi 
się na postępowanie matki. Do- 
wiedziałam się, że matka powi: 
ła bliźnięta. 

Ponieważ do ślubu z owym 
włóczęgą nie doszło, a matka 
nie chciała, aby dzieciaki zo- 
stały nieślubne, zmuszała więc 
moją siostrę do małżeństwa ze 
swoim amantem, który miał po 
tem uznać dzieci, jako zrodzone 
z tego małżeństwa. Siostra opie 
rała się jakiś czas. Tymczasem 
ów drab, zapewne, aby skłonić 
ją do posłuszeństwa. napasto- 
wał ją uporczywie. Pomimo za- 
żartej obrony ostatecznie jed- 
nak uległa :emu rozwydrzone” 
mu łajdakowi. Gdy wszakże o” 
siągnął cel swych zabiegów, za 
niechał zamiarów małżeńskich 
i zrobił siostrze taki sam za- 
wód, jak przedtem mojej mat- 
ce. Siostra w osiemnastytn ro- 
ku życia doczekała się pocie” 
shy. 

Już nie mogłam tego dłużej 
znosić. Przerwałam korespon“ 
dencję. aby nie denerwować się 
tem wszystkiem i nie mącić so 
bie spokoju. Pracowałam na 
siebie, z trudnością utrzymując 
się. Aż tu kiedyś matka przy- 
jechała do mnie i teraz znów 
mnie zaczęła namawiać do wyj 
ścia zatnąż za tego draba. Jed- 
nocześnie przedstawiła w naj- 
gorszem świetle całą gospodar” 
kę, podobno, strasznie zuboża” 
łą, zapewniając. że tylko mo- 
je małżeństwo z nim może ura 


tować resztki, a nawet dopro- 


Siadami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. aspiraniu Warszawskiego: Urzędu Sledczego 


Morderstwo przy ul. Sniadeckich 


— Opowiem panu wszystko, 
broszę tylko ze względu na mo 
4 rodzinę, bv szczegóły naszej 
rozmowy nie dostały się do wia 
Omości publicznej, a nazwisko 
Moje — do gazet. 

— Już raz panią zapewniłem, 
łe będę dyskretny i dotrzymam 
słowa, a zatem słucham. 

— Podejrzewam pewnego 
Młodego człowieka, którego na 
wiska niestety nie znam, mo” 
&¢ jednak podać panu dokład- 
Y rysopis jego oraz jego to 
„arzysza. Opuwiem panu przy 
m w jakich okolicznościach 
sOznąłyśmy wraz z 'nieboszcz” 
ką tych młodych ludzi. 

? — Proszę panią bardzo, ale 
Lęchce mi pani przedewszyst" 
i m powiedzieć, dlaczego po” 

Ślrzewa go pani o dokonanie 
morderstwa? 

— Ponieważ jeden z owych 
młodvch ludzi był ubiegłej no” 
Y u zamordowanej. 

, — Rzeczywiście jest to bar” 
dzo ważne dla sprawy. a za” 
f słucham panią. 


— Tydzień temu byłam z przy 
jaciółką moją na obiedzie w 
restauracji „Victorja” Przy są 
siednim stoliku siedziało dwóch 
młodych ludzi bardzo elegancko 
ubranych. Przez cały czas ocz” 
kowali do nas. Przyjaciółka 
moja była, przyznać to muszę 
bardzo lekkomyślna i rzucała 
im zachęcające spojrzenia. Nie 
wiem. czy pan mi uwierzy. ale 
choć jestem rozwiedziona i nie 
potrzebowałam się tak liczyć, 
jak ona. zwróciłam jej uwagę 
na niestosowne zachowanie się, 
lecz Jadzia (imię zamordowa” 
nej) wyŚmiała mnie i oczkowa” 
ła w dalszym ciągu do naszych 
sąsiadów. 

Niebawem obaj znaleźli się 
przy naszym stoliku i przedsta” 
wiwszy się niezrozumiałem na” 
zwiskiem. zajeli koło nas miej- 
sce. Starszy z nich widocznie 
Spodohał się mojei przyjaciół- 
ce, gdyż flirtowała z nim zaw” 
zięcie i mimo sprzeciwu z mej 
strony zgodziła się na przejaż” 
dżkę za rogatki. Nie chcąc ją 


wadzić jeszcze wszystko do 
stanu pierwotnego. Odmówiłam 
kategorycznie. Przedewszyst- 
kiem dlatego, że brzydziłam się 
tej bestji w ciele ludzkiem, po 
drugie zaś miałam przecież do 
piero 15 lat, więc i tak nie do” 
stałabym ślubu. 

Matka wobec tego na mnie 
zwaliła całą winę za upadek 
materjalny naszych dóbr. Po- 
wiedziała, że gdybym nie ucie” 
kła z domu. byłoby wszystko 
inaczej. A przecież uczyniłam 
to tylko dlatego, aby nie być 
Świadkiem wyuzdania i bez” 
wstydu. Matka obrzuciła mnie 
stekiem obelg i wyzwisk, po- 
czem odjechała. 

Panie Redaktorze, czy dobrze 
postąpiłam, odmawiając? My 
że rzeczywiście moje małżeń” 
stwo z nim uratowałoby nasze 
dobra, uchroniłoby moje młod- 
sze rodzeństwo od tułania się 
po ludziach? Może i mnie zabez 
pieczyłoby byt? 

Teraz, kiedy mam lat 19, już 
całkiem zwątpiłam o moich si” 
łach. Brak mi energii do zwai- 
czania ciągłych przeciwności. 


A przecież teraz jest mi niezbęd 
na bardziej, niż kiedykolwiek. 
Muszę wyrwać z tego piekiel 
młodszą 


nego domu siostrę, 


która ma dopiero 13 lat i na 
którą ten drab już też ma ave” 
tyt. Kiedyś mi pisała, że zabie- 
ra się do niej w sposób zupeł” 
nie siedwuznaczny. Jeżeli i o- 
na padnie ofiarą jego zezwie” 
rzęcenia, pozostanie mi jedynie 
jako kres udręk — śmierć. Nie 
zniosę już więcej męczarni. 


Panie Redaktorze, jak mam 
zapobiec nieszczęściu? Jak po 
zbyć się tego draba? Na mat- 
kę nie mogę liczyć, a on sta- 
nowczo dłużej w domu zostać 
nie może. Czy mogę go podać 
do sądu I oskarżyć? Ale za co? 
Jak wyrwać rodzeństwo z te” 
go piekła? Może Sz. Pan Re- 
daktor mi poradzi, bo już sa” 
ma nie wiem, do kogo udać się 
po oicowską wskazówkę“. 


Rzeczywiście zaskarżenie do 
sądu byłoby najbardziej wska” 
zane. Powodem mogłoby być 
zgwałcenie starszej siostry Pa 
ni, ale tylko, o ile ana sama to 
zezna | będzie mogła pewnemi 
faktami udowodnić, Możliwe 
jest również oskarżenie o usi- 
łowanie zgwałcenia młodszej 
siostry Pani, ale i tu by potrzeb 
ne były wyczerpujące zeznania 
i pewne potwierdzenie faktów. 
Poza tem wogóle należałoby bo 
daj to wszystko podać do wia 
domości władz bezpieczeństwa. 
Przypuszczam, że zdołają wkro 
czyć i ukrócić postępowanie o” 
wego człowieka — zwierza. z 
którym słusznie Pani się nie 
zbliżyła, bo tak samo oszukał" 
by Panią, jak matkę i siostrę. 


pozostawiać samą, pojechałam 
z nimi razem. Jadzia po wypi* 
ciu paru kieliszków zachowywa 
ła się tak skandalicznie, że 
chciałam pozostawić ją i odie” 
chać do domu. 

Nad ranem obaj młodzi ludzie 
odprowadzili nas do bramy 
przy ulicy Śniadeckich i odeszli. 
Od tego czasu nie widziałam 
ich więcej, lecz onegdaj nie- 
boszczka zwierzyła mi się, że 
jej przygodny adorator ma być 
u niei następnego wieczoru. to 
jest ubiegłej nocy. Starałem się 
ją nakłonić, by go nie przyjmo” 
wała u siebie, i że niewiadomo 
kim on jest, lecz wyśmiała mnie 
i odpowiedziała, że dopóki jest 
młoda, to chce używać życia. 
Nie chciała mnie słuchać i lek” 
komyślność swoją przypłaciła 
życiem. 

— Nie jest to wprawdzie zu” 
pełnie pewne. czy mordercą iest 
właśnie ów młody człowiek 0 
którym pani mówiła, w każdym 
razie są to bardzo cenne wia” 
domości. 

— Ale zapomniałam jeszcze 
dodać, że ów adorator mojej 
przyjaciółki, aczkolwiek mówił 
płynnie po polsku, to jednak ja 
kimś specjalnym akcentem. nie 
warszawskim. powiedziała bym 
raczej. że pochodzi z Galicji. 

— Bardzo” pani dziękuje za 
udzieloną mi wiadomość. Zech 
ce pani pofatygować się dziś 
wieczorem do urzędu Śledcze” 
go, to zeznanie pani będzie sp 
sane. 


— Czy jest to konieczne? 
Nie chciałabym bowiem przy: 
chodzić do urzędu. 

— W takim razie przyślę do 
pani jednego z wywiadowców, 
który tu na miejscu opisze pani 
zeznania. 

Ale jeszczę jedno pytanie. 
Czy nie wie pani, gdzie znajdu” 
je się obecnie mąż zamordowa 
nej. Musimy bezwłocznie zawia 
domić go o tem, co zaszło. 

— Gdzie się pan L. znajduje 
nie wiem, słyszałam tylko 2d 
zamordowanej, że oczekiwała 
go dziś, a najpóźniej jutro z 
rana. 

Po powrocie do biura zawia” 
domiono mnie, że mąż zamordo- 
wanej zgłosił się I czeka na 
mnie. Poleciłem wprowadzić go 
do swego gabinetu. 

Był to mężczyzna lat około 
sześćdziesięciu. Jego spokój za 
stanowił mnie i przyznam szcze 
rze, że podejrzewałem go, iż 
sain zamordował swa żonę, lecz 
już niebawem alibl jego zosta” 
ło dostatecznie stwierdzone. Z 
toku rozmowy przekonałem 
się , że doskonale wiedział. jaki 
tryb życia prowadziła jego żo- 
na. 

— Czy mógł by mi pan po- 
wiedzieć, co zostało skradzione 
w pańskim mieszkaniu? 

— Na razie nie mogą panu nic 
dókładnego powiedzieć, bowiem 
bezzwłocznie po przybyciu do 
domu, dowiedziawszy sie o doko 
nanem morderstwie przysze” 
dłem tutaj. 


Nr. 212. 


P. Halszka 

zakochała sę płomiennie. Jak 
to się stało, opowiada w swyw 
liście: 

„Poznałam w parku Paderew 
skiego pewnego pięknego chłop 
ca — aktora. Na pierwszy rzut 
oka nie podobał mi się, ale po” 
tem doszłam do wniosk” że tG 
właśnie mój ideał. Po arugiem 
spotkaniu poczułam, źe go ko“ 
cham. Starałam się uarkać go. 
lecz zbrakło mi sił, aby oprzeć 
sie pokusie oglądania go. 

Pewnego pięknego wieczort 
powiedział mi, iż wyczuwa, że 
go kocham. Od tej pory widzia 
łam go tylko raz. Był w towa: 
rzystwie kolegi. 

Nie wiem, co będzie ze inną. 
bo miłość moja *ak wzrosła, że 
aż chętnie pozbaw iłabym się ży 
cia. Chodzę, jak obłąkana. Mv 
ślami jestem stale przy niin 
Staram się o nim zapomnieć 
ale nie mogę, doprawdv, bie 
MOZE... 

Błagam Cię, Kochany Rzlak 
torze, wydrukuj ten mój list, 2 
zarazem wiersz, który napisa” 
łam. Oto on: „Drogiemu Janu’ 
szowi — poświęca Halszka: 
„Chcę być dla Ciebie kwiatem 
paproci, co w noc czarowną za 
kwita... który Ci życie szczęś” 
ciem ozłoci, wyrwie z mrocz” 
nego spowicia. Ja chcę dla Cie” 
bie być kwiatem cudu i dobra. 
piękna natchnieniem... Ja chce 
„dla Ciebie być całym światem 
i Twoich marzeń spełnieniem". 

Bardzo piękny wierszyk, Pań 
no Halszko, to też skwapliwie 
go drukujemy i rokowalibyśmy 
Pani duże nadzieje poetyckie. 
gdyby nie to, że w Pan: wieku 
połowa ludzkości dostaje na” 
tchnienia poetyckiego i nagle 
wypowiada się mową wiązaną. 
To jeden z pięknych przejawów 
przebudzenia się wiosnv. 

Wiec za wiersz — pochwa” 
ła, a za postępowanie — naga” 
na! Jeżeli ktoś kogoś kocha, 
dlaczego myśli o samobójstwie 
i unika ukochanego? Przeciw” 
nie należy teraz dopiero żyć i 
napawać się miłością. naipięk- 
niejszem uczuciem Świata. Nie” 
chaj Pani dąży do tego, aby ma 
rzenia z wiersza ziściły się. 


— W takim razie pojedziemy 
do pańskiego inieszkania i ze” 
chce pan ustalić. co padło łu” 
perm zbrodniarza. 

Po gruntownem sprawdzeniu 
okazało się, że prócz pierścion" 
ka z brylantem, Ściągtiętego z 
palca ofiary zginęło z szuiiady 
parę tysięcy marek, dwie Lran 
soletki, złoty damski zegarek i 
szpilka od krawztu z perłą. W 
kasie, która morderca nie próbo 
wał otworzyć znajdowała się 
większa suma pieniędzy w mar 
kach i rublach carskich. Pan L. 
opisał mi przytem dokładnie 
zrabowaną biżuterję. 

— Ale zapomniałem jeszcze 
dodać, że między zrabowanemi 
pieniędzmi znajdował się jesz” 
cze los loteryjny, ale to chvba 
nie ma żadnego znaczenia. 

— Miałoby to tylko znacznie. 
gdybyśtny wiedzieli nuiner losu 
— odpowiedziałem, — możliwe 
bowiem. że na ten numer pad- 
nie jakaś wygrana i morderca 
zechce odebrać wygrane pienia 
dze. 

— Numer losu mam zapisa- 
ny, ale nie przypuszczam, bv 
zbrodniarz był na tyle nieostroż 
ny i w razie wygranej zgłosił 


się z losem. Przypuszczam ra- 


czej że los ten z pewnością zni- 
szczył. 

— Jestem tego samego zda” 
nia, ale niewykluczone iest. że 
popełnił tę nieostrożność i los 
zatrzymał. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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rierotki, podrznki W „Pogotowiu Ratunkowem dla Dzieti 


Groźnym przejawem dzisiej- 
Szych kryzysowych czasów, 
gdy nędza rośnie, bezrobocie po 
większa się z godziny na godzi- 
nę, są bezdomne, opuszczone 
dzieci. 

Musimy z satysfakcją stwier 
dzić, że w Polsce pod tym 
względem nie jest najgorzej, 
że w stolicy naszej, cpieka rad 
dzieckiem jest bardze J-brze 
zorganizowana. 


Rosja Sowiecka mo?e prze” 
konywać rzekomym dJobroby” 
tem, ale nie zdoła ukryć praw” 
dy o hordach opuszczonych 
dzieci, wałęsających się ban- 
dami, głodnych, obdartych dzi- 
kusów, uprawiających rozbój, 
skazanych na rozkład fizyczny 
i moralny. 


Niemcy chlubią się wspaniałe 
mi gmachami, przeznaczonemi 
na przytułki i sierocińce, a prze 
cież w Berlinie musiano wybu 
dować specjalnie hotel dla bez- 
domnych dzieci. I wielki budy- 
nek ten nie może pomieścić ma 
łych nędzarzy. 


Codziennie niemal na ulicach 
Warszawy znajduje policjant 
zabląkane dziecko, którego nie 
można odprowadzić do domu, 
bo tego domu maleństwo nie po 
siada — zostało ono porzucone 
przez rodziców, sprowadzone 
często ze wsi, lub przywedrowa 
ło samo z innego miasta. Opusz 
czone dziecko znajduje schronie 
nie w „Pogotowiu Ratunkowem 
dla dzieci” przy ul. Wawelskiej. 

Tu wędrują sierotki, podrzut 
ki w wieku od 3-ch lat, lub dzie 
ci, którwch rodzice nie są w 
stanie wyżywić, lub obchodzą 
się z niemi Źle. 

Celem „Pogotowia“ jest do- 
raźna opieka nad dziećmi wy” 
dziedziczonemi — opieka przej 
Ściowa, dopóki dziecko nie zo 


Każda kobieta 


czyta „Wiadomości Kobiece” i każ- 


„da znajduje odpowiedź na swoje zainte- 


Tesowania. 

„Wiad. Kobiece*" najciekawszy i naj- 
tańszy tygodnik prowadz: dział porad 
lekarskich, kosmetycznych, gospodar- 
skich,i modniarskich. 

Cena „Wiadomości Kobiecych” wraz 
Z dodatkiem p. t. „Lekarz Domowy” 
tylko 15 groszy. Wychodzą w każdą 
niedzielę. 


OSTATNIE 


WIADOMOŚCI 


Jak wychowują się i żyją 


stanie odesłanc na stałe do ja- 
kiegoś zakładu wychowawcze” 
go. 

Do „Pogotowia“ trafiają dzie 
ci sprowadzone wprost z ulicy 
przez policję lub polecane przez 
Komisariat Rządu czy Wydział 
Opieki Społecznej. 

Na kolonji Staszyca, jedno- 
piętrowy budynek został obliczo 
ny na 60 łóżek, za utrzyinanie 
tylu bowiem dzieci płaci miasto 
— ale wychowanków ima „Pogo 
towie* zawsze więcej. Obecnie 
w Pogotowiu znajduje się 85 
dzieci. 

Mimo, iż regulaminem prze- 
widziany okres pobytu dziecka 
w Pogotowiu powinien trwać 
Jaki 

Jest u nas utartym zwyczajem 
przywożenie z dalszych miejsco 
wości, gdzie się przebywało na 
wywczasach letnich, t. zw. pa- 
miątek. Jak się odbywa kupowa 
nie takich pamiątek? 

Różnie. Przeważnie nabywa 
się cośkolwiek w przededniu wy 
jazdu i sprawa skończona. 

l w dodatku to  cośkoiwiek 


e pamiątki 


najwyżej do 6 tygodniu, mali 
pensjonariusze przebywają tu 
rok i dłużej. Nie tak bowiem ła” 
two umieścić dziecko w zakła” 
dzie wychowawczym, gdyż 
wszystkie prawie na ten cel 
przeznaczone instytucje są 
ponad miarę przepełnione. 

Kiedy dziecko przybywa do 
„Pogotowia“ podlega ono bada 
niu lekarskiemu, oraz egzamino 
wi młodziutkicj jaźni. Trzeba 
wysondować, do jakiego zakła” 
du nadaje się malec. 

Czy nie zdradza ztych skłon 
ności, któreby go kwalifikowa” 
ły do „Zakładu dla moralnie 
zaniedbanych“? Czy jest dosta 
tecznie umysłowo  rozwinicty. 


nie wyrabiane w danej miejsco- 
wości.  Unikajmy kupowania 
brzydkiej tandety, sprowadzanej 
z Niemiec lub Czechosłowacji. 
Przecież mamy cudowne wyro- 
by krajowe. Popierajmy nasz 
przemysł. 

Wracając więc do podarków, 
mogę polecić kupowanie, dla pa 
nów, jeśli jesteśmy w górach — 


by wychowywać się z dziećmi 
normalnemi? 

Czasami wynika wielka tru- 
dność z zakwalifikowaniem wy 
cliowanka. 

Ostatnio w „Pogotowiu“ prze 
bywał chłopiec mały, głupkowa 
ty, nie wyglądający na więcei 
niż 10 lat, a przecież liczył już 
sobie lat 19. I nie wiedziano co 
z nim począć — nie nadawał 
się wiekiem do „Zakładu wy” 
chowawczego dla dzieci“, jak 
również nie nadawał się rozwo 
jem do żadnej szkoły zawodo” 
wej, kształcącej jego rówieśni" 
ków... 

85 dzieci spożywa właśnie o0- 
biad na werandzie. Zadziwiają- 


| EEEE um WOMAN MÓJ 


przywieziemy z urlopu? 


nek śląskich. W Małopolsce do- 
staniemy Śliczne wyroby wełnia 
ne. Np. ładny kolorowy szalik 
będzie podarkiem zawsze miłe 
widzianym. 

A co przywieziemy tym, dla 
których podarki kupujemy zaw- 
sze najchętniej dzieciom? 
Kunmy iu cząrakterystyczne dla 


przedstawia się zazwyczaj bar- 
dzo nieszczególnie. 

Bo tak łapu — capu wybrane. 
Aby kupić. Otóż pomyślmy zaw- 
sze o tem wcześniej, a raczej ob- 
myślmy, co i dla kogo mamy ku 
pić. A więc rozważimy. 

Co przywieziemy dla panów? 

Ładną papierośnicę, oryginal- 
ne popielniczki, szkatuiki na pa- 
pierosy lub do kart, lub laski. W 
każdyu razie zawsze starajmy 
się kupować to, co jest specjal- 


ta 


Dolina Prutu 


najpiękniejszy 

Utrudnienia paszportowe, ma- 
ące na celu zatamowanie wy- 
Pływu pieniędzy zagranicę, w nie 
Jednym smakoszu zagranicznych 
Wspaniałości obudziły żal. Zupeł 
Nie niesłusznie. Można w kraju 
wydać znacznie mniej pieniędzy 
l zobaczyć tak wspaniałe krajo- 
Tazy, o jakie trudno nawet w 
Najbardziej  rozreklamowanych 
miejscowościach obcych. Do 
tych najpiękniejszych zakątków 
należą Wschodnie Karpaty, a 
Więc dolina Prutu i położone nad 
rzeką wsie i osady, począwszy 
Od Delatyna, skończywszy na 
Woronience. Leżą tu: Jaremcze, 
Jamna, Mikuliczyn, Tatarów, Wo 
tochta, W stolicy szczególnie zna 
ne Są Jaremcze i Worochta, ale 
uajbardziej malowniczym jest Ta 
tarów, który otaczają góry Leś- 
nowa z pięknym szczytem, 
m., Magó- 
ebrowacz, oraz z widokiem 


Wzniesionym na 1256 


m, R 


zakątek Polski 
na pasmo Gorgonów. 

Entuzjasta ratarowa, posiada 
jący tu najpiękniej położony pen 
sjonat, bar. Romaszkan, nie ma 
słów poprostu dla udmałowania 
piękności gór. 

— Mieszkam tu oddawna 
mówi, — a ciągle nowe piękno 
dostrzegam. Naprzykład Gorga- 
ny! W jakiejkolwiek porze dnia 
na nie patrzeć, zawsze są inne, 
nie wiadomo, kiedy piękniejsze. 

Głębokie kotliny, na dnie któ- 
rych szumią górskie potoki, ku- 
szą do przechadzek. Wysoko- 
pienne lasy napawają powietrze 
balsamiczną wonią. Wszystko to 
uspasabia żądnego wypoczyn- 
ku mieszczucha do spokoju i ra- 
dości. To też co chwila na dro- 
gach i ścieżynach rozlega się ra- 
dosny okrzyk: „Mules!”, 

„Hules“ to zupełnie nowy ok- 
rzyk powitalny, powstały w tych 
właśnie okolicach, który już jed- 


ładnych, rzeżbionych szkatułek 


lub lasek, czy fajek jeśli pyze- 
bywacie nad morzem — burszty 
nowych ustników do papiero- 
sów, ładnych spinek, szpilek do 
krawatów i t. p. 

Dla pań z nad morza oczywi- 
ście przywieziemy śliczne kora- 
le z nowego bursztynu, pierścion 
ki, kolczyki, broszki i t. p. Jeśli 
bawimy w miejscowościach po- 
łożonych na Śląsku nie omińmy 
okazji kupienia pięknych koro- 


nak dotarł do Stanisławowa, a 
grozi rozpowszechnieniem się w 
całej Polsce. Powstanie swe za- 
wdzięcza pewnemu panu Huleso 
wi, który wybrał się z Woroch- 
ty w podróż. ŻZbierało się na 
ueszcz, więc pam lulcsowa po- 
biegła na dworzec z parasolem i 
biegała koto pociągu, nawołując: 
„Hules! Hules!'. Okrzyk zosiał 
pochwycony przez radośnie uspo 
sobionych wycieczkowiczów i 
rozbrzmiewa co chwila przy prze 
jeżdzie pociągów, samochodów, 
wozów, przejściu wycieczek, czy 
poprostu grup spacerowiczów. 

Osobny opis należałoby się tu 
tejszym góralom, Hucułom. Wi- 
duje się ich coprawda niezbyt 
często (ludność tu rzadka) w ich 
wspaniale wyszywanych serda- 
kach ze skóry. Mieszkają na zbo 
czach gór, na połoninach  (łą- 
kach górskich) w ubogich chat- 
kach. 

Huculi odznaczają się naturą 
artystyczną. Stąd zapewne pew- 
na niechęć do wytężonej pracy. 
Hucułka chętnie spędza czas na 
wyszywaniu wspaniałych ozdób 


miejscowości zabawki, lub ma- 
łe drobiazgi — bibelociki. 

Dzieciarnia przepada za takie 
mi pamiątkami, które są efektow 
ne. A przytem musimy pamię- 
tać, że dzieci tak szybko porzu- 
cają zabawki. 

Wobec tego, rybki, kupione 
nad morzem, czy Śmiesznie ma- 
leńkie wyrobione z drzewa ciu- 
pagi, lub wreszcie ozdobne pasy 
skórzane sprawią wiele radości. 

M. 


ludowych na serdakach, koszu- 
lach. Wyszycia te są niezwykle 
oryginalne, piękne i kosztowne. 
Jako wymowny tego przykład 
należy przytoczyć rozprawę są- 
dową, na której pewna nadobna 
Hucuika zaskarżyła swego nie- 
wiernego narzeczonego O zwrot 
kosztów za wyszycie narzeczeń- 
skiej koszuli w sumie około 200 
zł.! Hucuł zadawalnia się pracą 
raz na tydzień: byle zarobić na 
tytoń, naftę i trochę wódki. W 
pozostałe dni oddaje się sztuce, 
lub nieróbstwu. Ale widocznie 
jest tu zbyt pięknie, by oddawać 
się pracy. 

Bieda tu wśród ludności wiel- 
ka. Dzieciaki chodzą naogół nie- 
zwykle obdarte, ale widuje się je 
rzadko. Mają za to ładne buzia- 
ki, są zgrabne, śmigłe. Sprzyja 
temu niewątpliwie chodzenie po 
górach. Z wielką też zręcznością 
chodzą po górach nieliczne stada 
owiec i krów, brzęczących dzwon 
kami, uwieszonemi na szyi. Aż 
dziw, że tu tak mało bydła, któ- 
re ma wspaniałe pastwiska na 


połoninach, pokrytych 


| konia. 
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ca przewaga chłopców, tłuma- 
czy stosunek rodziców do potom 
stwa. Dziewczynki przeważnie 
nicszczęśliwi nędzarze zatrzymu 
ją przy sobie, jakby sądząc, (mo 
ze zresztą słusznie), że chłop- 
czyk zawsze łatwiej da sobie 
san radę w życiu. 

Dzieci ładne i brzydkie, zdro- 
we i kalekie, sierotki i przez ro- 
dziców poarzucone. Dzieci z 
krańców całej Polski. 

Dwaj wędrownicy Tadzio i 
Misio przyjechali aż ze Lwowa. 
Malcy opowiadają przeciągając 
po galicyjsku: „1oć, już myuzie 
gorzej nam być nie mogio, jak 
u nas we Lwowie... Przyjeczaii 
pociągiem na gapę, ukryci w 
wagonie iotorowyuni. 

kFistorja niektórych dzieci krzy 
czy suwaszliwą tragedją. Ustat- 
nio uciekła jena z wychowanek. 
była to piętnastołemia dziew- 
czynka, mata i brzydka, a w do- 
datku brzemienna. U swojem iiie 
szczęściu opowiadała, jak o po- 
bycie w kinie. 

Mała nie zdawała sobie nawet 
sprawy z hańby, jaką obarczyio 
ja zbrodnicze zwyrodnienie. U- 
ciekła z „Pogotowia“, bo nie by 
ło dla niej tam ciekawie. 

Ucieczki dzieci zdarzają się 
dość często. Mali wagavundz, 
potralią uciec, spuszczając się w 
nocy z okna sypialni po przescie 
radie. Kilka miesięcy icmu ucie- 
kli dwaj chłopcy. Pierwszym ich 
krokiem na swobodzie byo 
sprzedanie nowych butow otrzy- 
wanych w Pogotowiu, za trzy 
złote, które obrócili na kupno lo- 
dów i wisien. Po kilku «niach 
wrócili do Pogotowia zmizero- 
wanani, potłuczeni ze skruszone 
mi minami. Przyrzekli, że już 
więcej uciekać nie będą. 

Dzieci w Pogotowiu mają 
szkółkę, gdzie się uczą, boisko, 
na którem bawią się i olbrzymi 
ogród, teren ich pracy. Niektó- 
rzy wychowankowie to zapaleni 
ogrodnicy, dziewczynki pomaga- 
ją w kuchni. 

Nawet na okres przejściowy 
Pogotowie nie zapomniało urzą- 
dzić tak życia dzieci, by te istot- 
ki niekiedy już przez los wyko- 
lejone, wychowywać. Tym naj- 
nieszczęśliwszym dzieciom jest 
tu dobrze. Blada Cecylka zwie- 
rza się: „Tatuś mnie bił i jeszcze 
Coś... a tu mi nikt krzywdy nie 
robi. A opalony Janek z radością 
płonącą twarzą dosiada dumnie 
Euge. 


pachnącą trawą, miodną koniczy 
ną. 

_ Poprawi się tu zapęwne wiele, 
kiedy napłyną z Polski turyś- 
ci, czy poprostu ludzie, pragną- 
cy odpoczynku wśród wspania- 
łej przyrody. Warunki dla jed- 
nych i drugich są tu doskonałe. 
Pensjonaty wygodne, życie ta- 
nie (od 4 do 5 zł. dziennie), w 
wielu willach oświetlenię elektry 
czne. Przy pewnym wysiłku roz- 
budowania dróg w góry, pensjo- 
naty zarzucą niezbyt pożądany 
zwyczaj budowania się przy go- 
ścińcach, a zaczną lokować się 
wśród drzew. Do nielicznych, le 
żących wśród zieleni, nad samą 
rzeką należy pensjonat „Lilja- 
na“, tonący w kwiatach, hodowa 
nych pieczołowicie rękami 
swych gospodarzy, baronostwa 
Romaszkan. To też trzeba cze- 
kać na wolny pokój w tym pen- 
sjonacie, kiedy w ińnych wol- 
nych pokoi nie brak, bo Tatarów 
nie jest dostatecznie reklamowa- 
ny,a przytem wszystkiem kry: 
zys wszędzie powstrzymał na 
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KRONIKA KRAKOWA 
Trójka włamywaczy przed sądem w Krakowie 


NE ZZ | 7t] 
NIEBY WAŁA OKAZJA! 


Nowo otwarta PRACOWNIA OBUWIA 
pod firmą JAN SENKARA 
Kraków, Rynek Kleparski l. 9 


naprzeciw gmachu „Feniks“ 
poleca po cenach najtańszych obuwie 
pierwszorzędne, jakoteż wykonuje wszel- 
kie naprawy po najniższych cenach. 


Cennik naprawy obuwia: 
Zelówki damskie od 2.— Zł. 
Zelówki męskie p 3. - ZŁ 
Obcasy damskie s —80 gr. 
Obcasy męskie » 1.20 ZŁ. 

Roboty szyte drożej o 50 gr. 

Naprawy obuwia wykonuję 

w przeciągu 3-ch godzin. 


Niedziela : Ignacego 


Przepowiednie astrologiczne. 


Strzeżcie się upadków, zranień. Za 
bójstwa, kradzieże i oszustwa czyhają 
na uas. Niech uważają zwłaszcza oso- 
by starsze. 

W sprawach miłosnycb wpływy do- 
datnie. 


Teart Miejski: Królowa Przedmieścia 
Adria : „Nad modrym Dunajem" 
Apollo : „Mąż swojej żony“ 

Promioń : Walc miłości 

Sztuka : Romans w Biarritz 

Słońce: „Człowiek który szuka mord. 
2wit: Pat i Patachon 

Uciecha: Zółta maska 

Wanda: „Przeżycia jednaj nocy“ 


Radjo 


G. 10.00 Muzyka religijna, 10.30 Od- 
czyt, 11.00 Transmisja z Gdyni, 12.50 
Muzyka, 14.00 Transmisja z Gdyni, 14.30 
Odczyt, 13.05 Pogadanka dla rolników, 
15.25 Koncert, 16.45 Odczyt ,17.00 Kon- 
cert, 18.00 Odczyt, 18.20 Koncert, 19.15 
Rozmaitości, 20.00 Koncert, 21.50 Wia- 
domości spertowe, 22.00 Wiadomości 
bieżące. 


Dyżur dzionny i neeny aptek: 


Rynek 13, Retoryka 1, Łubicz 7. Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 17. 


Dyżur nocny : 


Rynek A—B 45, Łohzowska 7, Grze- 
górzecka 9, Długa 4, Krazowska 19, 
Pl. Zgody 18. 


| 


Co za korzyść? 


tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


Porwanie czy ucieczka 18-let- 
miej panny 


Policji Krakowskiej doniósł 
Jan Dylowicz z Ćwikowa pow. 
Bochnia że dnia 27 bm.córka je- 
go Stefanja lat 18 wyszła z do- 
mu i dotąd nie powróciła. 


Pożar w mieszkaniu emeryto- 
wanego kolejarza w Krakowie. 


Dnia 29 b. m. o godz. 18.45 
powstał pożar w mieszkaniu 
emerytowanego pracownika ko- 
lejowego Danka zamieszkałego 
przy ul. Murowanej 8, od porzu- 
conego niedopałka z papierosa. 
Pożar ugasili domownicy przed 
przybyciem straży pożarnej. Spa- 
liły się okna, drzwi oraz nie- 
które meble wyrządzając szkodę 
na kwotę około 200 złotych. 


Wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie odbywała 
się rozprawa o szereg włamań 
wraz z kradzieżą na kwotę zł. 
[15.000.— Na ławie oskarżonych 
zasiedli Władysław Koóplinger, 
lat 42, pryw. maszynista, Adolf 
Sobotnicki, lat 43, urzędnik 
pryw. oraz Józefa 
lat 28, bez zajęcia. 

Począwszy od 4 marca 1931 
popełniano szereg kradzieży nie 
tylko w Krakowie, lecz i na 
prowincji. Sprytna „trójka“ wła- 
mywaczy nigdy nie pozostawiła 
za sobą śladów i trudno było 
policji wpaść na ich trop. Ofia- 


Katrówna, | 


rą ich padły firmy „Artigraph' 
w Krakowie, sklep Bochenka w 
Chrzanowie, „Radjo-Sfinks* w 
Krakowie Gwido Szafran, urzęd- 
|nik itd. Szajka kradła maszyny 


rowery, stemple, radja it. p. 
Sprzedażą kradzionych 
zajmował się Sobotnicki, urzęd- 
nik pryw. 

Dochodzenia doprowadziły do 
ujęcia Sobotnickiego i Katrównę, 


twa wydali Koplingera, znanego 
włamywacza karanego kilkakrot- 
nie za różne włamania. Kóplin- 
ger przyznał się, zaś Sobotnicki 


do pisania, aparaty fotograficzne, | 


rzeczy ' 


którzy przyparci w czasie śledz- | 


|i Katrówna wypierają się winy. 
| Kóplinger widząc, że spólnicy 
|go bardzo obciążają zeznał do- 
|datkowo, że włamania dokony- 
wali wszyscy razem. 

Po wywodach prokuratora i 
obrońców trybunał skazał Kóp- 
lingera na 3 lata c. więzienia, 
Sobotnickiego na 1'/, roku c. wię- 
zienia i Katrównę na 8 miesięcy 
c. więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
Buratowski, wotowali s.o. Stuhr 
is. o. Pustkowski, osk. prok. Przy- 
| tulicki, bronili adw.: drHollaender, 
idr Schoenwetter i dr Abrahamer. 


Dwie zakonnice rozstrzelane 


ników granicznych z uciekinie- 
rami z Rosji. Od brzegu sowiec- 
kiego odbiła łódź, w której znaj- 
dowały się 3 zakonnice i dwoje 


Przeprowadzone śledztwo w 
sprawie katastrofy kolejowej na 
stacji Gesundbrunnen wykazało, 


iż zawinił maszynista manewru- | 


jącej lokomotywy, która przeje- 
chała czerwony sygnał, zamyka- 
jący wjazd na tor, jakim jechał 


Morderca 


Przed kilku dniami znalazł ga- 
jowy w zagajniku na drodze do 
Krzętowa już rozkładające się 
zwłoki mężczyzny. Policja 
wszczęła dochodzenie, które do- 
prowadziły do ustalenia, że za- 
bitym był Franciszek Gaik, han- 


| dlarz trzody i gospodarz z Krzę- 


towa. 

Badany w policji woźnica Ga- 
ika — Orłowski wyjaśnił, iż go- 
spodarz po drodze wysiadł z 


| łodzi. Dwie 


Nocy ubiegłej straż graniczna | dzieci. W pewnej chwili sowiec- 
rumuńska była świadkiem krwa- | ka straż graniczna 
wej rozprawy sowieckich straż- | uciekinierów i rozpoczęła gwal- 


spostrzegła 


strzelaninę w kierunku 
zakonnice zostały 
zabite i wypadły z łodzi do wo- 


towną 


|dy. Następnie łódź zawróciła do 


pociąg osobowy ze Stralsundu. 
Po katastrofie maszynista Krup- 
ke usiłował popełnić samobój- 
stwo. Z objawami silnego roz- 
stroju nerwowego  odwieziono 
go do szpitala dla umysłowo 


zdtadzii się 


wozu poszedł coś załatwić i je- 
mu — Orłowskiemu kazał 
jechać do domu. Rewizja u Or- 
łowskiego nie dała rezultatów. 


punkcie. 

Jednak nazajutrz po przesłu- 
chaniu Orłowskiego zameldował 
się w posterunku policji w Ma- 
laszynie chłopak stajenny Gaika. 

Zeznania chłopca były sensa- 
cyjne. 


Krwawe zajście 


Wczoraj późnym wieczorem 


|lu Szałek usiłował bronić swego 


do kinoteatru „Oaza“ w Łodzi mienia, awanturnicy rzucili się 


na Bałutach przybyło kilku męż- 


nań i zaczęli go bić. Wówczas 


Śledztwo utknęło na martwym. 


brzegu sowieckiego. Po pewnej 
chwili usłyszano dochodzące 
stamtąd rozpaczliwe krzyki. Za- 
chodzi przypuszczenie, iż straż- 
nicy sowieccy rozstrzelali na 
miejscu przyłapanych uciekinie- 
rów. 


Sprawca katastrofy kolejowej oszalał 


chorych, gdzie w nocy miał 
atak szału i w następstwie tego 
izolowano go w oddzielnej celi. 
Z pośród 50 rannych podczas 
katastrofy 13 pozostaje jeszcze 
w szpitalu. 


przez sen 


| Oświadczył on, że nocy” 
śpiąc razem w stajni z Orłow- 
skim słyszał, jak się wożnica z 
|kimś szarpał, jak coś mamrotał, 
|wymawiając przy tem często na- 
zwisko Gaika. 

Orłowski został przesłuchany 
niezwłocznie: przyznał się do 
morderstwa i wyjaśnił, że zra- 
bował 600 złotych. 

Orłowski stanie przed sądem 
| doraźnym w Piotrkowie. 


E | 
w kinie 
jana Nowackiego, 'bezrobotnego 


oraz Jana Gronowskiego. 
Obydwóch pogotowie odwio- 


w 


| 


czyzn, którzy zaczęli się awan-|Szałek dobył rewolweru istrze-|zło do szpitala. Na miejsce zaj- 


turować, a następnie demolować |lił do na 


lokal kina. Gdy właściciel loka- 


pastników, raniąc Mar-j|ścia przybyły władze policyjne. 


Matka udusiła we śnie dziecko 


W Warszawie przy ul.. Zaję- 
czej 12 w suterynie 2-izbowej 
należącej do Zofji Kozińskiej, 
zamieszkuje 16 osób (w zimie 
było tam 23). Nocy ub. około 
godz. 4-ej Cecylja Załęcka, prze- 


nowa jej 22-letnia Julja śpiąc, 
przygniotła klatką piersiową 
dziecko swe 3-miesięczną Danutę- 
Marjęe.l 

| Matka krzyknęła: „Jula, dzie- 
|cko nie żyje!“ Domownicy za- 


budziwszy się zauważyła, iż sy=| 


Samobójstwo urzędniczki 


Wczoraj ćwiczący na Górze |loną kobietę a o kilkadziesiąt 
Trzech Krzyży żołnierze usły- kroków nieżywego mężczyznę. 
szeli strzał rewolwerowy iprze-| Jak wykazało dochodzenie, była 
raźliwy krzyk kobiety. Przy-|to urzędniczka pocztowa z Wil- 
biegłszy na miejsce znaleźli da- na. Janina Januszkiewiczówna i 
jącą słabe znaki życia postrze- 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm’ 50 gr. Drobne 25 groszy na wyraz. Prencmerntn mięcięczaa 
5 Drakarnia Monepeol, Kraków, 


Odpowiodziai»/ | radakter | wydawesi Alfred Kwistkowski. 


częli dziecko ratować, jednocze 
jśnie zaalarmowano pogotowie 
ać róż Lekarz stwierdził już 
śmierć. Policja 10 komis. pro- 
wadzi dochodzenie. Przypadko- 
wą dusicielkę zatrzymano w 
komis. 


pocztowej 


student Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, Alojzy Balzuk, który 
ciężko ranił Januszkiewiczównę, 
a następnie popełnił samobój- 
stwo. 


z A O O RZ. 


zł 3 wraz z Gdnoszoniom do dos” 


Walka o zniżkę komornego! 


Zrzeszenie organizacyj loka- 
torskich w Polsce przystępuje 
od poniedziałku na terenie całej 
Polski do rejestracji lokatorow, 
zagrożonych eksmisją. 

Rejestracja obejmuje zarówno 
drobne, jak i większe lokale. Ma 
ona na celu nietylko dostarcze- 
nie danych cyfrowych o ilości 
wydanych eksmisyj, lecz rów- 
nież i zobrazowanie przyczyn, 
które spowodowały eksmisję. 

Jak wykazuje praktyka, ilość 
wyroków eksmisyjnych i wyko- 
nywanych eksmisyj rośnie z dnia 
na dzień. Dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wstrzymaniu 
eksmisyj dotyczy tylko lokato- 
rów, zajmujących jedno i dwu- 
izbowe mieszkania. 

Tymczasem tysiące lokatorów, 
zajmujących lokale średnie i więk- 
sze z dobrodziejstw tego dekre- 
tu nie korzysta i w razie nie- 
możności opłacania komornego 
może być w każdej chwili eks- 
mitowana. 

Organizacje lokatorskie, ma- 
jące na uwagę obronę ludności 
przed eksmisjami, biorą żywy 
udział w ogólnej akcji o obniżkę 
komornego. 

Ankieta, którą zrzeszenia lo- 
katorskie obecnie podejmują, do- 
Starczy rzeczowych argumentów 
postulatom zarówno w sprawie 
eksmisji, jak i zniżki komornego 
dla prawie wszystkich kategoryj 
lokatorów. 


Włamanie do Fabryki Kabli 


Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
dokonali włamania do Fabryki 
Kabli w Prokocimiu pod Krako- 
wem, skąd po rozpruciu kasy 
ogniotrwałej skradli 40.000 zł, 
w gotówce. 


Dochodzenie prowadzi policja. 


Zniżka cen chleba. 


Wobec zuiżki ceny żyta i mą- 
ki żytniej, Magistrat w porozu- 
mieniu z Cechami mistrzów pie- 
karskich ustalił obowiązujące od 
dnia 1 sieprnia br. następujące 
maksymalne ceny chleba: za 1 
kg. chleba żytniego, jasnego, 
wypiekanego z mąki o przemia- 
le 65%, — gr. 41, 1 kg. chleba 
żytniego ciemnego t. zw. mo* 
rawskiego — gr. 35. 

Ceny maksymalne i waga pie“ 
czywa pszennego t. zw. wodnego 
pozostały bez zmiany. 

Winni pobierania cen wyższych 
karani będą wedle obowiązują" 
cych przepisów. i 


Tragiczny wypadek kolejarza. 


Kierownik pociągu towarowe* 
go Bryjak, podczas biegu pocią” 


0|gu do Herbów Wielkich, zauwa” 


żył jakąś nieznajomą kobietę 
ukrywającą się w budce wagon: 
bez biletu. Kierownik chcąc zs” 
trzymać pasażerkę „na gap& 
podczas przechodzenia z wag% 
nu do budki został potrącony 
przez przejeżdżającą lokomoty“ 
wę, która go ściągnęła na zie” 
mię, okaleczając mu głowę. 

W stanie ciężkim odwieziono 
go do szpitala. 


Ba Gródzo * | 
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